
T Y G O D N I K
h o l n i c z o t e c h n o l o g i c z n t .

eb J?aBotCC/

P r e n u m e r a t a :  w / ł arszaw ia  
pó łroczn ie  z ł .  12; rocznie 
z ł .  24 . — Ha P r o w in c j i  
półrocznie  z ł .  15; rocznie 
z ł.  30

JW  25.

"O'taeo uutłoce occjattfc

ROK PIATY.

fV  IV a rsza w ie  p rzyjmuje się p re n u ­
merata  w Głównym  Kantorze  R e-  
dakcyi w Starem Mieście Hro 61.

■ N a p r o w in c ji  po wszystkich 17- 
rzgdach i Stacyach Pocztowych.

Dnia 16. Października  1839

S p u  rzeczy: G łówne sk ładow e części piwa i przep isy  do niektórych oriego g a tunków . -  Ulepszenie roślin przez u p ra .
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Główne,  sk ładow e części piwa  
i p izepisy do niektórych onego  

gatunków.
Czy to s łabszego  czy mocniejszego piwa, g łó ­

wnemu składowenii częściami są: alkohol, cukier, 
gumma i kwas węglowy, tudzież b ia łk o ,  kle j i 
drożdże czyli ferment, picrwiaslek go rzk i ,  pachną­
cy pierwiastek chmielowy, wreszcie różne  sole 
w ziarnach zboża czyli w s łodz ie  sie znajdujące. 
Lubo różne gatunki piwa z tych samych s k ła d a ją  
się pierwiastków, ostatnie jednak  nie we wszystkie 
w równej wchodzą proporcji. In. w iększą gatun­
kową ciężkość m ia ła  brzeczka p rz ed  fermentacyą, 
tym więcej po regulariiem tejże  odbyciu okazuje 
piwo alkoholu; a ponieważ alkohol je s t  pierwia­
stkiem upajającym, stąd obfitujące weń piwo mo-

cnem , tegiem  nazywają. Im d łużej utrzymuje się 
bez zepsucia piwo, tym więcej j e s t  w niem alkoho­
lu, tym m niejsza je s t  jego  gatunkowa ciężkość. 
Chociaż przeto, za pomocą areomefru, dojść mo­
żna mocy brzeczki (jej gatunkowej ciężkości), nie 
oznaczy się je d n a k  tein samem mocy wyrobionego 
z niej piwa, albowiem tęg ie ,  dobrze wy fermento­
wane piwo może okazać tęż samą gatunkową cięż­
kość , co s łabe , nie dość wyfermentowane. Za po­
mocą więc tylko desty llacyi, ilość zawartego w da- 
nem piwie alkoholu, dokładnie  oznaczyćby sie 
dała .

N as tęp u jąca , przez Sehubortha podana tabel- 
la  pokazu je ,  ile w brzeczce, danej gatunkowej 
c iężkośc i ,  tworzy się alkoholu przez jć j  fermen­
tacją .
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S a c h a u o m e t u  p o k a z u j e  c u k r o w e g o  PIERW IASTKU

W  c h ło d z ą c e j  się | 
b rzeczce  
P ro c e n tó w

W  piwie  po  fer-  
inen tacy i  
P ro c e n tó w

W  b e czk a ch  po t>. 
li i iesiącac h 
P ro c e n tó w

28,4
25,12
22,14
17,8

13,4
1 1 , 1

9,4
8,2

9.2
7.2 
C,2 
3 ,25

Ponieważ odliczyć wypada pewną ilość oby te ­
go procentu na odebrane drożdże i inne nieczy­
stości i p o n i e w a ż  utworzony alkohol cięzkose ga­
tunkow ą powsta łego  z brzeczki piwa nieco zmniej­

szył przeto przyjąć można, że blizko |  części cu 
krow ego pierwiastku przem ieniają  sie£ w alkohol 
p o d c z a s  fermentacy i, a Że jeden  procent tegoż pier­
wiastku daje mniej więcej \  procentu alko.iolu, 
przeto z umniejszonej gatunkowej ciężkości b rze­
czki dojść można ilości zawartego w piwie alko­

holu . , . ,
I  przeciwnie, ła tw o  można w yrachow ać, jak

mocną przygotować należy b rzeczk ę ,  aby wy i obić 
s ię  z niej mające piwo pew nąilość  alkoholu w so­
bie z a w ie ra ło ,  pamiętać tylko trzeba  o tern, co 
się z powyższej okazuje  tab e 111, ze w kadzi ie r-  
mentacyjnej blizko f  ilości s łodkiego pierwiastku, 
brzeczki na kilsztoku próbowanej zn ik ły ,  czyi, 
p rzem ieniły  się na alkohol i że r e s z t a  j ć j  procentu 
po 6. miesiącach przemieni się w trzeciej a na j­

mniej w czwartej części,
JSaprzykłcul, jeże l i  b rzeczka okazuje  na kil-

sztoku 22,14. (blizko 1,095. ciężkości gatunkowej 
podłim  sacharom etru) i podług powyższej tabeli., 
p r z e z  fermentacyą traci p rzesz ło  12,5 procen­
tu, w tedy będzie alkoholu 12,5 X |  czyli 4,7 pro-

cen tów , a po 6. miesiącach oko ło  5. pro­
centów. Jeże li  zawierać ma piwo 3^— 4. pro­
centów alkoholu, powinna okazywać b rzeczka  na 
k ilsz toku  blizko 15. procentów podług sacharom e­

tru czyli mieć 1 ,0 5 5 - 1 ,0 6 5 .  gatunkowej ciężkości.
W  mocnych gatunkach angielskiego piwa znajduje 
się oko ło  9. procentów a lkoho lu , w  z w y c z a j n y c h  

gatunkach - 5 |  w innych mniej nierównie.
Stosownie do różnej ilości w piwie alkoholu, ró­

żna W  nietn także bywa ilość gazu kw asu węglo­
wego. Piwo k t ó r e g o  f o r m o n t n c y a spokojnie i do­
brze się ukończyła , j a k  n. p. piwo beczkowe, ma­
ł ą  tylko .zaw iera  tego gazu ilość, ściągnięte zaś 
w butelki, chociaż prosty onego gatunek, ma go 
częstokroć podostatkiein. D la  tego to gazu piwa 
takie wzdymają żo łądek; niektórzy, przed użyciem 
tego piwa za  napój, przydają do niego cukier, 
przez co w yłącza  się z niego znaczna ilość gazu, 
i czyni je  mniej inusująeem.

Inna  znowu różnica w gatunkach piwa po­
wsta je  z przyczyny mniejszej lub większej,  nie- 
roz łożone j ,  znajdującej się w nićm ilości brzeczki, 
czyli s łodow ego ekstraktu. Im więcej zawiera 
je j  piwo, tem je s t  gęstsze i sytniejsze. T ak ie  to ga­
tunki p iw azow ią  u nas zwykle c k ik ie m i, essencyo- 
nalnem i, tłu s łem i  i t. d. tak iem isąy m rle r  i ale czyli 
piwo angielskie, jak o  też n iektóre  gatunki w Niem­
czech wyrabiane, takiemi są  także piwa tak zwane 
dubeltowe i p ro ste , którem nie dano ukończyć na­
leżycie fermentacyi. W  takich piwach znajduje 
się częstokroć od 8 15. procentów sta łych czę­
ści po odparowaniu.

Piwa, które  dostatecznie wyfermentowały i ma­
ło  zaw ierały  w s o b i e  nierozłożonej brzeczki, są  
w ogólności ja śn ie jsze  i m ało  sy tne; do takich 
należy piwo baw arsk ie . Odparowawszy j e ,  ledwo
się pozostaje po n ic h 4 —6. procentów części s tałych.

Mocne, tęgie czyli obfite w alkohol, a przyłćm
essencyonalne gatunki piwa w ym agają ,  j a k  tego 
ła tw o  domyśleć się m ożna , dużej ilości s łodu; 
mocne, a nie essencyonalne nie więcej go potrze­
bują  j a k  same essencyonalne. Żądanie tych ró ż ­
nych gatunków piwa i odbyt na  nie, zalezą od
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gustu pozywających, moda tez ezęstokroć jo  na­
stręcza.

Chcąc dojść znajdującej się w piwie ilości nie- 
roz łożone j  brzeczki, można pewną jego  ilość od­
parować i suchą pozosta łą  resztę przeważyć, mo­
żna także wykonać tę próbę innym ła tw ie jszym  
sposobem. W ziąw szy  pewną ilość piwa na wagę 
lub pod miarę, gotuje się j e  dopóty aż się pozbę­
dzie lotnych gazów kwasu węglowego i alkoholu, 
to j e s t  aż blizko połow a tylko pozostanie się piwa, 
potem doleje si,ę tyle wody iżby się o trzym ało  t a ­
kąż  samą wagę lub miarę cieczy, ja k a  by ła  piwa. 
Będzie to więc znow u brzeczka, o której wartości 
czyli gatunkowej ciężkości przekonać się można 
za  pomocą zwyczajnego areometru lub sacharometru.

P rzekonano się doświadczeniem, że tak odgo- 
towane i wodą rozlane  piwo, przy 10° termome­
tru R. mając gatunkow ą ciężkość 1,0114 zaw iera­
ło  rzeczywiście brzeczki 3,0 przy 1,0134 g. c. 3,5; 
przy 1,0155 g. c. 4,0; przy 1,0176 g. c. 4 , 5 i . t . d .

h  pomiędzy innych przymiotów dobrego piwra, 
podoba się szczególniej jego  czystość czyli k la ­
rowność. M ętne piwo, przez to już  samo połowę 
traci smaku w  oczach pić j e  m ającego. Je ż e l i  
wszystek wr robocie piwa zachód należycie się od­
by ł i nie zasz ły  nieprzyjazne mu okoliczności,  
w tedy piwo po o d by c i u fermentacyi zupełnie  bę­
dzie klarowne. Jeżeli poszło  przeciwnie użyć 
wypadnie sposobów klarowania. Pomiędzy t e m i '  
na p ierwszeństwo zasługuje  rybi klej czyli karuk. 
Używa się go następującym sposobem: jeże li  je s t  
twardy, suchy, rozklepie się go na pniu m ło tem , 
namoczy przez dobę w miękkiej w odzie ,  pokraje  
drobno , naleje nieco winem lub s łab ą  g o rz a łk ą  
i postawi w wolnein cieple aby sie zwolna rozpu­
śc i ł ,  co przy kilkokrotnem  mięszaniu, w kilka dui 
nastąpi. N a  2. łu ty  karuku  użyć trzeba 2 —3. 
kw aterek  wina lub gorza łk i ,  lub mniej, jeże li  się 
zechce rozpuścić karuk  w wyższem cieple, a który 
wtedy ostygły zetnie się w galaretę. Do tak przy­

gotowanego i zagrzanego rozczynu karuku, wlewa 
się k ilka k w a r t ,  s tosownie do jego i lo śc i ,  piwa, 
inięsza się dobrze i wlawszy do beczki piwa, ta­
cza się takową tam i sam dla dobrego pomieszania. 
Zostawia się beczkę na niejaki czas w spoczynku, 
aby wszelkie części mętne razem z karukiem  na 
dno opadły, a w tedy niezwłocznie  ściąga się pi­
wo do innej beczki lub*w butelki. — Użyć się 
m ająca do k la row ania  piwa ilość karuku, stosuje 
się do mniejszej lub w iększej mętności tamtego; 
na 3. beczki piwa wystarczy 2— 3. łu tów  karuku.

M ało  można zaradzić zepsutemu piwu. Jeżeli  
piwo utraci moc, zwodnieje z przycz\nv zbytnie­
go zaziębienia, lub wstrzyma się w niein fermen- 
łacya, w tedy przenieść j e  trzeba do ciepłego miej­
sca, aby fermentacya na nowo się w szczę ła  albo 
wrzucie nieco ziarn pszenicy dla je j  pobudzenia. 
Najlepiejby zaś  podobno było  pomieszać takie 
piwo z tein, które dopiero co z kadzi fermentacyj­
nej stoczono.

S k w aśn ia łe  piwo naprawić się da napompowa­
niem go atmosferycznem powietrzem , za pomocą 
rurki i mieszka; powietrze przebiegając piwo za ­
bierze z niego kw as octowy. Lepiej jed n ak  bę­
dzie przerobić takie piwo na ocet. S łab y  ślad 
kw asu zniszczyć się da wymyciem beczki lub bu­
telek s łabym  rozczynem potażu (biorąc na 1. kw ar­
tę  w’ody 1. ł u t  potażu). Ale wszelki® sztucznemi 
sposobami poprawione gatunki piwa niedługo się" 
zachowują, przeto spiesznie użyć ich trzeba.

Kiedyby zachodziła  obaw a , iżby dla nieprzy­
jaznych okoliczności, podezas znajdowania  się 
brzeczki na k iłsztokn, lub nawet przy zacieraniu, 
m iało  z niej powstać ła tw o  kw aśnie jące  piwo —  
w tedy przyrządzić trzeba odwar z chmielu, dodać 
do n iego ,  na każdą kwartę po 1. łuc ie  po tażu , 
i takiego odwaru dodać do brzeczki w czasie s ta ­
czania j e j  z k i łsz tokn , ezyli przed fe rm entacya , 
po 1 —2. kwaterek  na każdą beczkę.

(,Dalszy ciąg nastąpi).

\
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Ulepszenie roślin przez uprawę.
W .ę k s z a  część  naszych  ogr od o wy ch  ro ś l in  z n a ­

cznym u le g ła  z m ia n om ,  nim się s t a ł y  t a k ie m i ,  j a ­
k i e  dziś mamy;  na sz e  w a r z y w o  wielce  s ię  różn i  
od  sw eg o  p i e r w i a s t k o w e g o ,  d z i k ie g o  s t a nu .  Z a ­
s ł u g u j ą  na  u w a g ę  sp oso by  k t ó r e m i  u z y s k a n o  te 
zmiany  i k tó r e b y  j e sz c z e  do wielu  innych  ro ś l in  
z k o r z y ś c i ą  z a s to s o w a ć  s ię  dały.  B i eg ł y  w swej  
s z t u ce  i  n a d e r  ś w i a t ł y  o g r o d n ik  P u i t e a u ,  w swem 
n a d e r  w a ż n e m  i w ca łe j  E uro p i e  z n a ne m  dzie le  
Je hon J u rd in ier , częs to  z w r a c a  uwagę  cz y te ln i ­
k ó w  na  ten p r ze d m io t ,  k t ó r y m  się sam  p r a k t y c z ­
n ie  za jm uj e ;  w ie le  on już  u w aż a ł  pod tym w zg lę ­
dem r o ś l i n ;  p r zy ta cz am y  tu  p o s t r z e ż e n ia  j e g o  

n a  d zik ie j m archw i (d„uc us  c a r o t t a ) ,  k tó r e  p o k a ­
zu j ą ,  i le  po d obn e  b a d a n i a  s ą  w aż n e .  W  t rzech 
g e n ę r ac ya ch ,  mów i tenże ,  doszed łem do k o r z e n i a  
m a ł e g o  t w a r d e g o ,  ł y k o w a t e g o ,  j a k i  ma ta r o ś l i ­
n a  w  d z i k im  s t an ie ,  do m a rc hw i  r ó w n ie  dużych,  
m ię s i s t y c h  i r ó w n i e  de l i ka tn yc h  j a k  o g r o d o w e ;  
z a c h o w a ł y  one s w ą  p o c z ą t k o w ą  ho jność  n a c i ,  a 
m a s s ę  w k o r z e n iu  mia ły  n ieco  t ę ż s z ą  i z s iad le j -  
s z ą  n iż  ma rch ew  og r o d o w a ;  mnie j  w yr a źn y  mi a ł y  
s m a k  a więcej  s łodyczy.

U ż y te  p r ze ze m n ie  sposoby  b y ł y  p r o s t e ;  z a l e ­
ż a ły  o n e  na  tern,  że  s i a ł e m  z i a r n o  t a k  późno  i ż ­
by r o ś l in a  n ie  mia ła  czasu wyjść  w k ó l  z a r az  p ie r ­
wsze go  r o k u ;  d a w a ł e m  młode j  r oz sa d z i e  poży-  
w n o ś ć  i s t a r a n i e  u p r a w y  ogrodnicze j ;  za k a ż d y m  
r a z e m  w y b i e r a ł e m  k o r z e n i e  k t ó r e  mi u k a z y w a ł y  
w i d oc z n e  u l e p s z e n i e ,  z tych d o c h o w y w a ł e m  s ię  
n a s i e n i a  i to z n ow u s i a ł e m .

P o d o b n e  sposoby  ró w n o b y  s k u t k o w a ł y ,  bez 
w ą t p i e n i a ,  i  na  innyc h  r o ś l in a c h  i m oż n ab y  by ło  
p r z e z  n ie  u z y s k a ć ,  tw o rz y ć  k o r z e n i e  o gr od o w e ,  
k t ó r e b y  s ię  za le ca ły  n o w o ś c i ą  i  u ż y t k ie m .  T rz e -

Of

b a b y  w  tym ce lu  do b ie ra ć  g a t u n k ó w  n a t u r a l n i e  
z d r o w y c h  i s m a c z n y c h ,  po m ię d zy  n ie mi  w ie leby  
z na le źć  m o ż n a  tych,  k t ó r e  s ię  w n ie k tó r y c h  o k o ­
l i cach j e d z ą  w s t an ie  d z i k i m ;  zna lazłyby  s ię  pe­
w n o  i i nne  d o t ą d  n ie uż yw an e .  Z a p o w i a d a  t enże  
a u t o r ,  że ma z a m i a r ,  poda ć  w  tym w zg lędz i e ,  
w um yś l nym  t r a k t a c i e ,  s zczegó ły ,  dla k tó ry ch by  
tu  za ma ło  byto miej sca .  B io rąc  do d o ś w ia d c z e ń  
m a r c h e w ,  m ó w i  dalej  t enże ,  nie  m ia łe m  z a m ia r u  
t w o r z e n i a  z niej  n o w e g o  g a t u n k u ,  ma my bo w iem  
tę ro ś l inę  z u p e ł n i e  ju ż  u l e p s z o n ą ;  ce lem byto 
mych  doświadcza l i  badać  za d an ie  i p o k a z a ć  w s k u t ­
k a c h ,  j e że l ib y  te wypad ły  p o m y ś l n i e ,  inne b e z ­

p o ś r ed n io  uży teczne .  A le  i te ,  k i ó r e  o t r z y m a łe m ,  
n ie  są  zu pe łn i e  żadn e  pod wrzględe in ich bezpo ­
ś r edn ie j  u ży te c zn oś c i ;  z j ednej  s t r o n y  w yra źna  
r óżn ic a  n o w eg o  k o r z e n i a  z podobnym mu da w n y m ,  
czyni  go n ie m al  o d d z i e l n ą ,  s z c z e g ó ln ą  j a r z y n ą ;  
z d rugiej  s t r o n y  j e g o  bujność i z n a k o m i t a  w i e l ­
k oś ć  ob ie cu j ą  w nim r ą s s ę  p r z y d a t n ą  do w i e l k i e j  

u p r a w y ,  r ó w n ą  a może n a w e t  w y d a t n i e j s z ą  od 
w s z y s t k i c h  k t ó r e  j u ż  mamy i z a p e w n e  mniej  bo ­
j ą c ą  s ię  m r oz ó w  z p rzyczyny  j e g o  pocho dz en ia ;  
t ęższej  n a t u r y  i ś c i ś l e j s z eg o  m ię s i w a .  Różne  
wre szc ie  ok a z a ł y  s ię  odmian y ,  w t egoroc zny m 
z b i o r z e ;  za  p ie rw s z y m  r az em  o t r z y m a ł e m  je  
w  ko lo r z e  cz e rw o n ym ,  k s z t a ł t u  ba rdzo k r ó tk ie g o .

' P  *

do tą d  zaś  w s z y s t k o  byto w ko lo r ze  b ia łym lub  
b la do  żó ł tym ,  k s z ta ł tu  bardzo  p r ze d ł uż o n e go .  —  
P e w n o  j e szc ze  będz ie  p o t r ze b a  j e dne j  lub dwó ch  
ge ne ra cy j  aby s ię  t e  o dm ia ny  us ta l i ł y .

W y p a d k i  tych d o ś w i a d c z e ń ,  j a k  w id a ć ,  b a r  
dzo s ą  za c h ę c a ją c e  i po b u d z a ją c ą  do nowych  p o ­
s z u k i w a ń  wr tym t a k  in te ressow ' n j  m p rz e dm io c i e .

T e n ż e  a u t o r  za leca  b a d a n io m  lu b o w n i k ó w  
sa ła tę  dziką  ( l ac tu ca  pe re nn i s )  j a k o  ro ś l inę  z a s ł u ­
g u j ą cą  n a  u le p s z e n ie  z p rzyczyny  jój n a t u r a l n y c h ,
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wybornych własnośc i .  \V prawdzie  znaczniejsza 
zmiana l iści ,  c o d o  ich wielkośc i ,  grubości  i spo­
sobu rozwi jan ia  się czyli wzros tu,  zdaje się być 
n ie równie  t rudnie jszą  do uzyskania  niż zmiany 
w  ko rzen iach ,  nie są przecież niepodobne , j a k  
tego dowodzi g łowias ta  kapus ta  i wiele  innych 
z pomiędzy naszych naj lepszych ogrodow in. Nie  
postąp i łem jeszcze sam tak  daleko iżbym mógł 
podać w tej mierze pewne prawid ła ,  zdaje mi się 
je d n a k  że tu, równie  jak  z k o r z e n i a m i ,  dobre 
pożywienie,  częste zas iewanie  nasienia i ciągły 
wybór  indywiduów,  powinny się liczyć pomiędzy 
głównie sposoby wpływu;  ale mogą,  j a k  się zdaje, 
być i inne skute cznie j sz e ,  k tórych  szukać i z n a ­
leźć t rzeba.

J a c q u i  n przedstaw ił n iedawno T ow arzys t w u 
Roln ictwa  i Ogrodnic twa  dziką cykoryę z l iśc iem 
szerokim i pe lnem sercem czyli głowiastą.  O t r z y ­
mał  on tę odmianę za pomocą  c iągłego dobiera­
nia indywiduów i s ta rannej  uprawy.  Z darzenie  to 
wielkiej  j es t  wagi  pod ogólnym względem popra­
wiania  rośl in  używanych lub używać się mogą .  
eych na pokarm dla ludzi .  Cykorya  ta będzie 
szacownym nabytkiem zastępującym sa ła tę  z imo­
wą. Ale  większy  jej użytek będzie do up rawy 
rolniczej.  Dz ik a  cykorya , już to  j a k o  pasza z ie ­
lona,  lub pas twisko ,  wy borną  jes t  rośl iną,  k tó r a  
za mało j e s t  obecnie ceniona,  a le  zyska  nawrzię- 
tości z postępem ro ln ic twa .

^oópocWótwo (Domowe,

O korzystnem użyciu gruntu.
Dobre zas tosowanie gruntu  do potrzeb  miej­

scowych i do uzyskania  na nim korzystnych pro­
duktów,  j a k  je s t  w ro ln ic twie rzeczą na jg łównie j ­
szą,  dla jego pow odzenia ,  t ak  najpospol iciej  by­
wa zaniedbaną  i przez ro ln ików teoryeznych po­
m i j an ą ;  niedb.i lość tę pr /yplaca  częs tokroć  nie 
j e d e n  ro lnik  upadkiem.  Niem a zaś nic gospo­
darce zgnbnie jszego nad up a r t ą  systematyczność.

W  każdem gospodars twie  wiejskiem,  użycie 
gruntu  zależy od sześciu g łównie jszych okol iczno­
ści,  a femi są:

1. położenie fo lwarku ,  osady i t. d.
, 2. na tura  gruntu;

3. jego rozległość;
4 ł a tw ość  sp i en iężenia  produktową
5. ludność osady lub okolicy;
C pot rzeby miejscowe.

Pod temi rozmai femi  względami  uważa jmy 
użycie gruntu.

1, Położenie fo lwarku  lub osady w skazuje g łó­
wnie rodzaj  p r odu kt ów  k to rc  na  nim na jk o rz y­
stniej  p rodukować  można.  Oprócz wsze lk iego  
rodza ju  zbóz, różnych pasfewny'ch rośl in,  różnych 
przyswojonych ogrodowin ,  hodować  u nas można 
chmiel,  tytoń,  szczeć barwie rsk ą ,  k rokosz ,  najpię ­
kn ie j szy  len i konopie,  d rzewo morwowe  i j e ­
dwabnik i ,  na-ciepłych k u  południowi obróconych 
pochyłościach pagórków', n iek tó re  ga tu nk i  wi no ­
rośl i ,  jeżeli  nie dla wyt łaczania z jagód  w ina, t e ­
dy przyna jmniej  dla korzystnego zbycia w in o­
gron do s tołowego użycia.  Pożądanem byłoby n 
nas sadzenie i p ielęgnowanie jab łoni  W celu W yra­
biania z ich owocu jab łeczniku .  Pszczoły u t rzy­
mają  się z pożytkiem w każdem miejscu.

Jedne  rośl iny wymagają  równ in  lub naw et do:
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l in,  inne miejsc  w z n i o s a c h ,  inne pochyłości  jużto 
wystawionych na południe,  już  k u  północy obró­
conych, jnż ciepłych, suchych, już  w ilgotnych i t. d 
wiadomości  tych szukać trzeba przy uprawie  k a ż ­
dej roś liny w szczególności .

2. N atura g ru n tu  również  zasługuje  na zba.  
danie ja k  jego  położenie;  na próżno usi łowanoby 
sadz ić  lub siać pewne roś liny na suchych pias­
kach j a k  r ów n ie ż  inne na mokrych  nizinach,  
Dąb,  k lon ,  j es ion ,  wiąz  i t. d. lobią  z iemię gli- 
n ia s to -w ap ienną ,  k tó ra  także służy pszenicy,  k o ­
niczynie i t. d.

Grunt  bagnisty,  wólgotry, l epszy jes t  pod n a ­
tura lne  ł ą k i  j a k  pod uprawę zboża a mianowicie 
oziminy; dobrze  się także uda ją  na  nim różne 
g a t u n k i  wierzby,  topoli,  j es ion ,  olsza; uprawiać  
na nim można  n iek tóre ogrodowiny,  ale s ię  nie 
u t r zymają  drzewa owocowe.

Grun t  lek k i ,  g łęboki ,  użytecznie uprawiać  się 
da  p ług iem i podobnemi narzędz iami ,  korzystnie  
siać na nim można  oziminę,  żyto lepiej się tu u da  
j a k  pszenica,  k iedy  próchnica w nim je s t  rzadka;  
jeżeli  nie j e s t  ubogi  bujnie  w  nim ro s n ą  różne 
ga tu nk i  drzew.

Zdarza  się często że grunt  czysto piasczysty,  
łotny,  nie zda się do juprawy i nic się na nim nie 
uda bez obfitego nawozu ;  jeżel i  nie masz tego 
po do s ta tk ie m ,  a nie chce się go zos tawić  p r óżno ł 
okryć  go wypada  p laa tacyą  d r z e w ,  lubo i tych 
ma ła  l iczba i 7. t rudno śc ią  się na nim ntrzyma; 
najzdatniej sze do tego bywają: sosna,  brzoza,  os i­
na i wierzba  pospol i ta ,  ale os ta tn ia  w tedy tylko,  
gdy nie g łęboko pod wierzchnią suchą w a r s t w ą  
ruchomego p iasku ,  wilgoć się znajduje.

Grun t  t ęgi ,  gl iniasty,  lepszy j e s t  pod pszenicę 
j a k  pod żyto, j eże l i  choć cokolwiek ma w sobie 
próchnicy .  Kiedy grunt  t akowy  j e s t  wpróchnicę  
ubogi,  albo gdy nie ła tw o być może osuszony,  
użyć go t rzeba pod sz tuczną łąkę ,  zas iać  na nim 
różne  pas tewne  roś l iny ,  a szczególniej  różne ga­

t u nk i  t raw,  przydawszy  do nich b ia łą  koniczynę  
i inne rośl iny okol icy właściwe .

ł lesz tę  wiadomości  co do zas tosowania  rośl iu 
do natury gruntu,  nabyć można  przy uprawie  ro ­
ślin w szczególności  Nadmienić  tu tylko wy­
pada że t rosk l iw ość  w zas tosowaniu gr un tu  do 
roślin,  również rozc iągnąć  t rzeba  i do zwier zą t  
domowych,  k tórym pie rwsze za paszę służyć mają.  
N a  w'ielkie naraz i łby się częs tokroć  s t raty ,  k to-  
by w tym względz ie  chc ia ł  p rze łamywać n a t u ra l ­
ne przeszkody; i t ak  wie lke  i si lne rassy bydła 
udać się dobrze m og ą  tylko w miejscach m a j ą ­
cych bujne i żyzne pas tw isk a ,  piękne,  górne  k r o ­
wy szwajcarskie  prędko się wyradza ją na  naszych 
równinach;  d ługo-wełne  owce angiel sk ie  po t r z e ­
bują p a s tw is k  bu jnych ,  tv i lgofnych , t ak ich  sa­
mych na jakich dobrze się u t rzymuje  bydło żu­
ł a w s k i e ,  hol lendersk ie  i t. p* Merynosy i ich 
mieszkance  lub ią  pastwiska obfi te,  suche,  wyso­
k ie ,  n iezdrowe s ą  d la  nich wi lgo tne  niziny.  Na 
gruntach  gdzie p as tw isk a  są  mniej p o ż yw ne , ,w e ł ­
na owiec bywa c ienka,  grubsza z pa s twisk  b u j ­
nych, żyznych, ale na os ta tnich  za to owce hod u­
j ą  się roślejsze.  Owce z gruntów' wysokich  prze­
niesione n a g r u n t a  n iz k i e ,  wi lgotne ,  podlega ją  
chorobom gni tym,  nędzn ie ją  na nich te ,  k tóre  po­
chodzą  z bujnych i żyznych pastw isk.  W  ogólno­
ści chcąc poprawić trzody tych zwierzą t ,  Jepićj  
j e s t  obierać do tego-umie ję tne  ich krz yż ow ani e ,  
j a k  sprowadzać  je  poprawne  z pa s twisk  w cale 
inne j  natury i innego położenia .

Co się powiedziało o bydle i o owcach aa s td .  
sować także  t rzeba  do koni.  Sm ukł e  i l ekkie  r a s ­
sy a r absk ich  koni,  hodują  się w  około  p ia s k ó w  
pustyń a rabsk ich ;  c iężk ie  zaś i s i l  le rassy  k on i  
fryzyjskich pasą się na bujnych i żyznych równ i- 
nach.

W  ogólności w chowie  zw ie rzą t  domowych,  
roga te  bydło i konie wymagają  gr un tó w  żyznych 
i najposi lniejszyeh pastwisk.  N a ]  gruntach  ehu-

i
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dych an i  się spasa ją ani  dochodzą  dobrego wzro­
stu; g runta  zdrowe lepiej ś luzą  do ehowu bydląt ,  
t łus te zaś i wi lgo tne  s p r z y j a j ą  ich tuczeniu Jes t  
to rzecz tak  pewna,  iź handlarze bydła  rozróżnia­
j ą  okolice i k ra je  na przyda tne do chowu i na 
tuczne;  na ostatnich  pogjnęlyby z chorób m łod e  
ja g n ię t a ,  a na p ierwszych nie utuczyłyby się s ta ­
re, do j a t e k  przeznaczone  szkopy.

Rozległość majętności  z iemskie j głównie  
wpływać powinna  na sposób ich za g o sp o d a ro w a­
nia. N a  znacznej tylko przes trzen i  u t rzymać  mo­
żna z pożytkiem gospodars two leśne.  W  dużych 
tylko  f o lw a rk a c h  chowają  się z korzyścią  owce 
i paśą trzody bydła.  Im obszerniejsze są grunta  
z tym większą  oszczędnością przychodzi  ich up ra ­
wa i inne roboty gospodarsk ie .  W s z a k ż e  mówiąc  
tu o wielkośc i  m a ją tk ó w  z iemskich,  rozumiemy 
duże nasze fo lwark i  i dobra;  do małych liczymy 
kolonie i zagrody. Właściciele p ie rwszych,  tc ma ­
j ą  dla swych gospodars tw korzyśc i ,  że obok u p r a ­
wy roli z ak ł ada ć  i u t rzymyw ać mogą,  opróczmło  
carni ,  s i e c z k a rn i ,  młyny,  t a r t a k i ,  fabryki  k r o ­
chmalu, b u r a k o w e g o  c u k r u ,  go rze ln ie ,  browary,  
olejarnie i t .  p.

Prz ec iwnie  w małych gospodar s t w ach ,  a k o ­
rzyśc ią  uprawiać  można  ty tuń ,  c h m i e l ,  l en,  k o ­
nopie,  szczeć ba rw ie r sk ą ,  chować je dw abn ik i ,  co 
wszys tko  przecież więcej wymaga  r ą k  niż stosun- 
kowro dostarczyć ich może na odpowiedniej  prze­
st rzeni  g runtn ,  wie lk ie  gos po da rs tw o;  ale za to 
więcej przynieść może korzyści  j a k  upraw a zboża.

Jeżel i  przes trzeń  gr u n tu  jeszcze  jest  mniejsza 
i odbyt ła twy,  na jkorzys tn ie j  będzie urządz ić  na 
nim małą  ogr odo wą  up rawę,  siać i sadzić wsze l ­
k ie  ogrodowiny,  t a k  iżby je  w j a k  najdłuższym 
czasie r o k u  można  było mieć do zbycia; s łowem 
najwięcej  tu przyniesie  dochodu ogród i sad.

4. Czy to majętność  z iemska  będzie  więks za  
czy mniej sza,  ł a tw oś ć  i pewność  odbytu  produ*

k tó w ,  najważniej szym być powinna warunk iem  
w ich wyborze;  w sze lk ie  bowiem produkta  ro lne
0 tyle są  dobre  o ile j e  latw'o i korzys tn ie ,  czy to 
su row e czy przerobione,  spieniężyć można. J a k  
w ie lk a  j e s t  różnica w cenie lasówr położonych w 
w  okolicach bujnych i bezleśnych lub nad spla-  
wnenii  wodami , od tych k tóre  są  odda lone  od wo­
dy i od osad ludnych! Drzewo fabryczne  w ię ks zą  
ma war tość ,  choćby je  dalej  prowadzić przyszło,  
niż drzewo opalowe i w ogólności  sosnowe,  j o d ł o ­
we,  osowe i t p. T a k ie  to lasy przeznaczyć w y ­
pada na  popió ł ,  huty szi-lanne, na węgle i t  p. 
których wyroby ła twie j  w odleglejsze miejsca 
przeprowadzić  się dadzą.  Jeże l iby  g run t  z n i ­
szczonych tak ich  lasów był po temu, z większym 
w terjy pożytkiem byłoby dobyć go pod uprawę 
zbóż lub przeznaczyć na pastw iska  dla bydła ,  owiec
1 k o n i ,  a w tedy łatwiejby było można i korzy ­
stniej  zbyć te zwie'rzęta żywe lub wreszcie  uzy. 
sk a n y  od nich nabiał ,  skóry,  łój i t. d. Choćby 
nie dla na jgłówniejszej  potrzeby rolnictwa ,  to je s t  
na w o zu ,  to d la  n izkiej  ceny paszy, należy cho ­
w ać  ko n ie  i bydło ,  t am gdzie ich w na turze  po­
żytecznie zbyć nie można.

Co do drobiu,  ten z pożytkiem można chować 
i tuczyć tam gdzie zboże i kartofle m a łą  m a ją  
war tość .  Najlepie j  j e s t  chować bydło, owce,  koc 
nie, świn ie  i drób tam gdzie do obrab ian ia  ziemi  
r ą k  jes t  mało i robocizna,  j a k  również  t ranspor t ,  
bardzo są drogie.

Pr aw ie  zbyteczną je s t  rzeczą  nadmieniać  że 
byłoby bez celu uprawiać  w dużej i lości  niektóre 
ogrodowiny ,  tam gdzieby nie było na nie w bliz- 
kości  pewnego t a r g u ;  daleki  bowiem t ranspor t  
byłby dla nich s t racony ,  t a ldemi  og rodowinami  
są; kapus ta ,  k o r zon ko w e  ogrodowiny,  sałata i t. d. 
wcześnie tylko na wiosnę wywieźć  można  do w i ę ­
kszych,  choćby odleglejszych miast ,  n ie k tóre  no­
walie,  j a k o  t o ,  szparagi ,  ogórki ,  karczochy,  me­
lony i t. p.
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W iele  roślin ogrodowej m ałe j  uprawy, mogą 
być daleko prowadzone w stanie suchym, takiemi 
są  tytuń, chmiel, len, konopie ,  szczeć barw ierska, 
jak o  też wiele roślin lekarsk ich  i  fabrycznych, ale 
takowych zwykle uprawa wiele rąk  zajmuje.

5. Są takie gatunki ziemiopłodów, które  tru­
dno z pożytkiem utrzymać w okolicach nieludnych  
i przy drogiej ro b o c izn ie , takiemi są  produkta  
wymagające wiele ręcznej robocizny, ja k o  to: 
len, konopie, chmiel, tytuń i większa część ogro- 
dowin. Pomiędzy ostatniemi wiele j e s t  takich co 
są  tylko obok dużej ludności, spożyć j e  za świe­
ża  mogącej, pożylecznem i, takiemi s ą ,  sa ła ta ,  
szpinak, truskaw ki i t. p.

Uprawa morwy, chów jedw abników, mniej wy­
m agają  pracy ręcznej i dla tego choćby w mniej 
ludnych okolicach hodowane być mogą; pewuia 
przecież, że więcej łożyć im trzeba zachodu jak  
około  uprawy zboża. D la  tego tam tylko w wiel­
kiej ilości chować j e  z pożytkiem m o ż n a ,  gdzie 
w każdym czasie i za  niezbyt wysoką zap ła tę  ro ­
botników dostanie. W  takich także  tylko okoli­
cach z pożytkiem przedsięwziąć można w dużej 
ilości uprawę kartofli i buraków  na cukier.

Mniej robocizny potrzebuje uprawa pszenicy, 
żyta, jęczm ienia  i innych z ia rn ,  ale i tych dobry 
zbiór nie zawsze się da wykonać bez najmu cza­
sowego robotnika.

Co do lasów, te  u n a s ,  j a k o  naturalne i same 
przez się obsiewające się, bardzo m ało  lub wcale 
nie potrzebują pracy ludzkiej; jeden gajowy strzeże 
znacznej p rzestrzeni la s u ,  podobnie j a k  jeden  
cz łow iek  pasie znaczną  trzodę owiec lub bydła.

6. Potrzeby miejscowe nie m ałe j  są  wagi w wy­
borze  produkować się mających przedmiotów; w o- 
kolicaeh W arszaw y każdy gospodarz wyprowadzić 
może do miasta siano i s ło m ę ,  bo tam , albo za

lada co albo i bez najmniejszego kosztu  dostanie 
naw o z u ; ale nie można tego uczynić W innych 
miejscach kraju , gdzie i nie zbędzie się paszy i 
nie dostanie potrzebnego nawozu.

Nie masz po trzeby, w hlizkośei większych 
miast, przerabiać mleka na m asło  i sery , bo je  tam 
z większym zyskiem w stanie surowym zawsze 
sprzedać można; w odległych to od miast fo lwar­
kach robić trzeba długo a dobrze zachować się mo­
gące m asło  i sery, z mniejszych odległości wywio­
zą  się i sprzedadzą świeże sery i m łode m a s ło .  
W  blizkości miast pożyteczne są o g r o d y  i sady; W 

znacznych odległościach starać się trzeba z ich 
surowych produktów wyrabiać inne, k tó reb y p rzez  
to zyskały  w iększą w a r to ść ,  ła tw em i były do za­
chowania i do przewozu.

G o rz e ln ie , jak k o lw iek  szkodliwe sweini p ro­
duktami dla konsumentów", jedyny w nas otw ierają  
odbyt kartoflom na wielką skalę uprawianym , a 
k tóreby w swym stanie surowym prawie kosztów 
kilkunastoinilowego transportu nie opłaciły .

Jakkolw iek  tani j e s t  u nas o p a ł ,  pielęgnowa­
nie je d n a k  owoców w cieplarniach, nie wielki zysk 
zapewnia; m ało  mamy ludzi tyle dostatnich iżby 
kupować drogo mogli smaczne ananasy.

W  dogodnem położeniu , porządnie hodowane 
w stawach i sadzaw kach karpie , piękny u nas za- 
pewniają  dochód z niewielkiej przestrzeni, często­
kroć m ało  skądinąd użytecznego gruntu. T a  ga- 
łę ź  gospodarstw a, zasługuje  u nas na większą j a k  
do tąd , uwagę. W łaśc ic ie l  rybnych stawów nie 
potrzebuje się u nas troszczyć o odbyt na ich pro­

dukt.
T e  to i im podobne uwagi, mający na baczności 

w łaściciel gruntu , umie ciągnąć przyzwoite z nie­
go korzy ś c i , i uniknie nie potrzebny ch częstokroć 
zabiegów oko ło  jego  ulepszenia.
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oiXoxuiccitodci/ .

Ratowanie  owiec w czasie p o ia rn .
Wiadomo j a k  te p łoche  i bojaźl iwe zwie.ze ta 

z trudnością przychodzi wypędzić z owczarni ,  gdy 
w nocy, odurzy je  blask ognia,  K r z y k  ludzi i t. d* 
Z da rza ło  się częs tokroć ,  że przez ludzi wypędzo­
ne, w y  ciągnione lub wyniesione,  gwał tem do pa. 
lącej się owczarni  uciekały.  Zdarzy ło  się nam 
być świadkiem,  j a k  pomimo troje otworzonych 
w rot  owczarn i ,  pomimo, że ki lkunastu ludzi wy­
pędzali  i wyrzucali  owce z owczarni ,  k tórej  cały 
już dach płomienie objęły,  nic wszystko nie po­
mogło,  aż nareszc ie  przypadkiem sprawiony w tej­
że ło sk o t  przez rymarczyka ,  który wb ie g ł  ra to­
wać swoją tamże rozpoczęty robotę ,  spowodował
owce do spiesznej jednemi  wrotami ucieczki.

Nie  jeden  nieszczęśl iwy przypadek nauczył  
wielkieui iszkodami ,  j akzbuwiennyin  byłby ś rodek 
ocalenia od zguby trzody której  częstokroć  dotkli­
wsza  byłaby s trata  niż budowli, juz  ocalic się nie 
mogącej .  Niektórzy radży przywiązywać skopom, 
baranoin lub owcom, zwykle trzodzie przorikująeym, 
dzwonki  i wyrzucać te sztuki najprzód z palącej 
s i ę  owczarni,  za któreiui w tedy idzie ca ła  t rzoda,  
tein spieszniej j eszcze  gdy się j y  popędzać będzie.  
Środek ten tak ma być skuteczny,  iż według  zape­

wnienia D r a  Zimermana ,  w tenczas  nawet  nie za­
wiedzie,  gtiy spadające z dachu g łownie  i paląca 
się s łoma, ucieczkę owcom utrudzają.

Nie tnajyc powodu do zaprzeczenia skuteczno­
ści powyższego ś r o d k a ,  za którym przemawiają,  
nie tylko przyzwyczajenie się owiec do postępo­
wania za swemi przewodnikami i za g ł osem  icli 
dzwonka ,  ale nadto znana ich naturalna s k ło n n o ś ć  
do naśladowania się, tak iż niech tylko j e d n a  z nich 
zrobi śmiały krok ,  choćby w ogień, a wszystkie za 
nią na oślep skakać b ę d ą — przytaczamy tu sposób 
ratow aniu owiec od pożaru  przez nad dzierżawcę

Karola B e n e s c h ,  w M or aw i i ,  własnemi  jego 
s łowy podany.

Każdy właśc ic ie l  t roskliwie swo ją  owczarnię 
zwiedzający,  mówi tenże po dawca ,  wie jak  te, 
z natury bojaźliwe zwierzę ta,  skwapliwie się ci sną 
gdy się im przyniesie przeznaczoną  dla nich sól,  
z dodatkiem różnych,  mocno aromatycznych le ­
karstw.  Najpłochl iwsze nawet sztuki b iegną  do 
owczarza  niosącego lekars two,  wspina ją  się na 
niego, chodzą za nim po całej  owczarni  lub gdzie­
kolwiek się on u d a ,  a to z takim k .z y k ie m ,  iz 
pomiędzy niemi cz łowiek  własnego  g łosu s łyszeć  
nie może.

T a  uwaga naprowadzi ła  mnie na myśl, azal iby 
tej żądzy owiec, za aromatycznemi z iołami  i ko­
rzeniami ,  nie można  było użyć do oca.cnia ich od 
grożącego im zgubą  pożarni

Szczęściem dla mnie ,  są s ł o w a  P. B e n e s c h ,  
nie miałem jes zcze  potrzeby doświadczyć mego 
sposobu przy rzeczywistym pożarze ;  dla pr zeko ­
nania się więc o je go  skuteczności  wykona łem 
następującą  próbę.

W  czasie c iche j ,  ciemnej nocy, k a z a ł e m ,  na  
kilka kroków,  przed zamkniętemi  drzwiami owczar­
ni, przy zachowaniu należytej  ostrożności ,  roznie ­
cić znaczny ogień. Gdy ten dobrze się z a j ą ł  i c a ­
ł e  podwórze os.wieeił, nagle otworzono drzwi ow­
cza rn i ,  a owczarz  t rzymając w r ę k u  naczynie 
w k tórem się znajdowały  rożne gorzk ie ,  mocnej  
woni z io ła  i korzenie ,  j ako  to: t atarak,  goryczka ,  
dzięgiel,  p iołun,  j a ło w co w e  jagody i t. p. drobno 
pot łuczone,  p rzeb ieg ł  tam i sam przez owczarnię  
i wyszedł  drzwiami przed któremi rozniecony by ł  
ogień.

Z na jw ię ks zem m oj e iu za do w ol eni em  rzuc iły się 
za owczarzem owce, c i snę ła  się za nim skwapliwie
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i z g ł o śn y m  b ek ie m  c a ł a  t r z o d a ,  p rzyczem uw a­
ż a ł e m  że  n a j w i ęk sz e  w  og ó ln ośc i  sz tuk i ,  p r z e w o ­
dn iki  sko py  z dzw onk am i ,  b y ł y  na  przodzie.  D la  
l e p sz e g o  j e s z c z e  p r z e k o n a n ia  s ię ,  k a z a ł e m  powtó ­
rzyć  doś wiadczen ie  i nad to  po ro z r zu c ać  przede-  
d r zw ia mi  palące  się sz tuk i  d r z e w a  i ża rzą ce  się 
w ę g l e ,  t ak  i ż ,  wy j ść  chcące  z ow cz ar n i  owce ,  
k o n i e c z n i e ,  w c a ł e m  z n a cz en iu  w y r a z u ,  przez  
ogień p rzeb iegaćb y  mus iały;  to j e d n a k  nie w s t r zy ­
m a ł o  ich od ud an i a  się za  o w c z a r z e m ,  b i e g ł y  za  
n im j e d n a  p rzez  d r u g ą ,  p rzyc zem moje  wy ch o ­
w an k i ,  do ro z ś m i e s z e n ia  mnie  i w szys tk ich  przy­
tomnych  w i d z ó w ,  poc iesz ne  p r z e z ' o g i e ń  w yk ony ­

w a ł y  skok i .

P o  tern n ad er  dla  mni e  w a ż n e m  przekonan iu  
s ię ,  a k tó r e  między inne mi  p o d aw a n em i  ś rodkami ,  
n a j p e w n ie j s z y  nas t r ę cz yć  m o ż e  sposób  oca lenia,  
w raz ie  n iebezp iecz ny m o w c z a r n i ,  d a ł e m  moi m 
ludz iom ow cz ar sk im ,  nas tępu jące  przepisy :

] )  K a ż d y  ow cz ar z  z a w s z e  powin ien  miep  tyle 
naczyń  w miej scu,  ł a t w o  w k aż dy m  czas ie  dos tę -  
pnein,  i le m a  d rzwi  o w cz ar n i a  j e g o  do zor ow i  po­
w ie r z o n a ;  a w k aż d em  naczyniu  za ch o w yw ać  ma  
wyże j  w y m ie n io n e ,  na  m ia łk i  p r och  u t ł u c z o n e  i 
do b r ze  p rzykryte  z i o ła .

N ac zy n i a  te nie m a j ą  być gl iniane,  gdyż t a k o ­
w e  w czas ie  poża ru ,  przy pośpiechu,  czy to w o w -  
c z a r n i ,  czy gdz i eko lw ie k  n i e s io n e ,  ł a t w o b y  s ię  
zbić  m o gł y ,  a wtedy  rozsypane  n ie wc ześ n i e  i nie 
W sw o je m  mie j scu  z i o ł a ,  a n a j g o rz e j  w owczarn i ,  
po w ię k s z y ły b y  j e s z c z e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  bo 
owce  tepi  t rudn ie j  odpędz ićby s ię  od nich dały.  
N a j l e p sz e  b y ł yby  naczyn ia  d r ew n ia n e ,  j e de n  g a r ­
niec (miary po l skie j)  zawie ra jące ;  t akie najmocn ie j  
p r z e jm u je  zap ach  roś l in .

2.  Nie  należy t r zymać  soli  w owcz arn i ,  a l e za ­
w s z e  w mi e j sc u  od niej  o d l e g ł e m , t a k ,  iżby j e j  
ogień  w czas ie  poża ru  nie d o s i ę g a ł ,  a ow cz ar z  
m ó g ł  j ą  zn o w u  ł a t w o  zabrać .

3.  W s z y s c y  ludz ie  do p o s ł u g  w o wczarn i  n a ­
l eżący,  p rzyzwycza ić  się powinni  do szczególnych 
zn a kó w ,  za  pomo cą  p i s z cz a ł k i  daw anych ,  a k tó re  
j e dy n ie  tylko do dawa n ia  owcom sol i  zużywane b ę ­
dą; czynić się to ma  dla t e g o ,  aby s ię  owce  do 
tych zn a kó w  pr zyz wy cz a i ły ,  d o br ze  j e  z n a ły  i gdy­
by w y d a r z y ł  się poża r ,  żeby tern chę tn ie j  s z ł y  za 
o w cza rze m,  spod z i ewa jąc  s ię  że  im da sol  do l i ­

zania .

4.  P o n ie w a ż  w czas ie  w yd ar zo n e go  poża ru ,  
po w s ta je  r az em  k r z y k  t rwogi ,  k t ó r ego  l ę k a j ą  się 
owce ,  j e ż e l i  nie b ę d ą  do niego p rzyz wyc za j on e ,  
p r z e to ,  p rzed k aż d em  dawa niem  owcom soli  do 
l izania,  owczarscy  ludz ie  rob ić  m a j ą  j a k  n a jwi ęce j  
h a ł a s u  p r zed  daniem powy ższych  z n a k ó w 'p i s z c z a ł ­
k ą ,  aby się t a k ż e  do t ego  owce  p rzyzwycza i ły  
i nie ł a tw  o się na  p r zypa dek  p o ż a r u , k r z y k a m i  
p r ze ra ża ł y .

5. P rz ed  k aż d em  dan iem soli ,  w z i ą w sz y  owcz arz  
pod N re m  1. wymien ione  naczynie  z a r om at ycz ne-  
mi  z i o ł a m i ,  przeb ieży p r ędk o  o w c z a r n i ę ,  narobi  
k r z y k u ,  za g w iż d ż e  w pewny  a j e d n a k i  sposób ,  za  
p om oc ą  w ab ik a  lub  p i s z cz a ł k i ,  pó jdz ie  dość  p rędko  
na  mi e j sc e  w k tó r e m  się zwyk le  da je  ow com  sól 
do l i zan ia ,  gdzie te skw ap l iw ie  za  nim b iegn ące j  
za s t a ć  ju ż  powinny sól ,  z dod a t kam i  lub  b ez  nich.

N i e ź l e ,  a z  bę d ą cy m  w  mowie  zam ia rem ,  b a r ­
dzo z g o d n i e ,  b y ło b y  powta rz ać  niekiedy  t a k o w e  
ćw ic zen ia  z o w c a m i ,  p rzed dan iem sol i  w i e c i e  
pod czas  widnych  nocy,  p rzy  świe t le  k s i ę ży c a  lub 
p rzy  l a t a r n i a c h ,  aby się owce  p r zyz wy cza i ły  do 
wy ch od zen ia  z ow cz ar n i  w nocy i d o  n i e l ę k a n i a s i ę  

świa t ł a .

G. N a  p rzypa dek  w yd ar zo ne go  poża ru ,  pos tąpi  
s ię  w s p o s ó b  opi sany pod N r e m  5 .  przy dawan iu  
soli ;  al e j e że l i  o w c z a r n ia  ma k i l kor o  d rzwi ,  użyć 
po t r ze ba  w każ dych ,  nadmien i one go  wyże j  naczyn ia  
z a roina tyczneini  z io ł am i ,  aby tein p rędze j  wy wa­
b ić  ow ce  z za gr o ż o n e j  lub  j u ż  palącej  s ię  owczar-
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ni, dla tego byłoby dobrze, aby nie tylko owczarz, 
ale i jego  owczarki i inni domowi ludzie, obeznani 
byli z opisanym sposobem ratowania . Kiedy się 
owce z zagrożonej lub palącej się budowli wypro­
wadzi szczęśliw ie na miejsce bezpieczne, postawić 
im tam trzeba  naczynia z aromatyCznemi z io łam i, 
do których one naturalnym pociągiem przynęcone* 
zgrom adzą się i skupione k o lo  nich, albo pozosta­
n ą  w miejscu zanim przeminie niebezpieczeństwo, 
a lbo  ju ż  ła tw ie j  w inne bezpieczniejsze miejsce 
przegnanemi być mogą.

Tymczasem nie należy zaniedbywać pr ymknię- 
cia drzwi o w czarn i ,  kiedy z niej wszystkie owce 
wyjdą, aby w powszechnem zamieszaniu pozosta­
wione same' sobie, znowu się do niej nie wróciły,, 
a co one zwykle zrobić są gotowe.

T ak im  to sposobem, mów i tenże P. B e n e s c h ,  
zg inę ła  u nas przed niedawnym czasem c a ła  trzoda 
ze 400. sztuk owiec z łożona. Z a raz  na początku 
pożaru wypędzono j ą  szczęśliwie z o w c z a rn i ; ale 
potem same sobie zostawione, z pewnej nawet od­
leg łośc i, do palącej się otwartej owczarni hurmem 
w biegły  i już  potem uratowane być nie mogły.

Oprócz tych przepisów dla owczarza i w szyst­
kich jego  ludz i ,  byłoby dobrze gdyby i inni fol­
warczni ludzie mieli każdy w swem mieszkaniu 
w zm iankowane naczynie z pachnącemi ziołami, 
tak, iżby każdy spostrzeg łszy  niebezpieczeństwo, 
nie oglądając się na owczarza, by ł gotów pobiedz 
na  ra tunek. Zdarza  się bowiem że dla nieprzewi- 

' dzianych przeszkód, ostatnim stanie w nag łe j  po­
trzebie  ten, który s tanąć m ia ł  najpierw szy.

W  końcu dodać tn jeszcze  wypada u w a g ę , £e 
przytoczony wyżej proch z ió ł  aromatycznych, od

czasu do czasu odmieniać, odświeżać t r z e b a ,  aby 
zawsze dosyć m ia ł  mocy; przechowywany przez 
czas ja k iś  oddać owcom razem z podaną im do li­
zania so lą ;  naczynia i z io ła  m ało  kosztu wyma­
gają  i w iele lat trwać mogą, a z io ła  bez (ego owcom 
się zawsze przydadzą.

Tych  samych z ió ł ,  i n ó w i B e h e s c h ,  używam 
także do prowadzenia owiec w czasie ich mycia 
i u trzymania ich na jednein  miejscu.

Kubo szczerze życzę, są  słowa P. B e n e s c h ,  aby 
powyższy przezemnie podany środek ratow ania  
owiec, nigdzie nie z n a la z ł  potrzeby użycia, w sze­
lako  proszę wszystkich owce chow ających , aby 
W raz ie  potrzeby doświadczenia g o ,  raczyli uwia­
domić mnie lub czytającą publiczność o skutkach, 
albowiem ja k  na w stępie powiedziano, nie dośw iad­
czyłem go je szcze  przy prawdziw óm niebezpieczeń­
stwie, wiem tylko dobrze ile łakom e są  owce na 
pomienione pachnące z io ła .

P r o s te  lekars two na wewnętrzne robaki  

koni ihydla.
K onie  i bydło tracące apetyt z przyczyny z łe j  

paszy, lub wewnętrznych robaków, uleczone być 
mogą, następującem prostem lekarstw em . D aw ać 
im połykać przez k ilka dni rano po trosze  gęste j  
smoły, W ilości ja k  orzech laskowy, albo lepiej 
jeszcze  rów ną ilość dziegciu. Zaraz  prawie wróci 
chęć do jad ła :  leczone tym sposobem zwierzęta, 
nie czując ztąd żadnego cierpienia, wiele wydawać 
będą z siebie robaków.



—  300  —

U o u u cc c  tje.

W iadom ośc i  H andlowe.
O nasieniu Inianem Iłygskiem.

O d  d a w n a  j u ż  p r o w a d z i  R y g a  ob sz e r n y  h a n ­
del  n a s ie n i e m  In ianem ; r zecz  ta j e s t  w i a d o m a ,  (a) 
A l e  mnie j  podobno  s ą  z n a n e  ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i ,  
j a k i e  M a g i s t r a t  t a m ec zn y  z a c h o w u j e ,  celein z a ­
p e w n i e n i a  k u p u ją c y m  pew nego i  zdrow ego tegoż  
nasienia , do siew n  słu żyć m ającego.

H a n d e l  t en zos ta j e  pod p iecz ą  wy br a ny ch  przez  
M a g i s t r a t ,  b i e g ły ch  p r z y s i ę g ł y c h ,  k t ó r y c h  j edy­
nym j e s t  o b o w i ą z k i e m  j a k  n a j s t a r a n n i e j  nad  tein 
c z u w a ć ,  aby  w p r o w a d z o n e ,  do m i a s t a  na  h a n d e l  
siem ie, na siew  przeznaczone, ( jest  b o w ie m  d w o j a ­
k i e ,  j e d n o  nn s i e w ,  d r u g ie  na  olej ) ,  było z d r o ­
w e ,  cz ys te ,  s ł o w e m  n a j zu p e łn ie j  ce lowi  odp ow ie -  
dne .  K o n t r o ł l a  t a ,  z t a k ą  s t a r a n n o ś c i ą  j e s t  p r o ­
w a d z o n ą ,  i ż  n i k o m u  nie woln o  nabyć  n a j m n ie j ­
szej  n a w e t  i lości  t e g o ż  n a s i e n i a ,  dopó k i  p r ze z  
r zeczony ch  b ieg łych  z a  d o b r e  u z n a n e m  n ie  z o ­
s t a n ie .

J a k  w y ż e j  p o w i e d z i e l i ś m y ,  d w a  s ą  g a t u n k i  
s i e m ie n ia  r y g s k ie g o  , j e d n o  s łuży  na  s i ew,  d ru ­
g ie  na ole j .  P i e r w s z e  b ie rz e  M a g i s t r a t  m ia s ta  
pod s z c z e g ó ln ą  s w ą  o p i e k ę ,  i s t a j e  s i ę  n ie j ak o  
o d p o w ie d z ia ln y m  k u p u j ą c y m ,  za j e g o  dobroć .  —  
J . ub o  zos ta j e  ono  w ł a s n o ś c i ą  p r y w a t n ą ,  j e s t  p r z e ­
cież  z ł o ż o n e  pod k lucze  M a g i s t r a t u

P o  d o k l a d n e m  wy czyszczen iu  za p o m o c ą  s t o ­
so w n y ch  a r f ó w ,  b y w a  ono p a k o w a n e  w beczki^ 
ozn a cz o n e  h e r b e m  m i a s t a  ( d w a  k lu c ze  na  k r z  ż 
j o lożone) ,  i d a t ą  d n ia  i r o ku .

( a j  S a m a  Belgia  b ierze  c o ro c z n ię  ty s iąc e  b e c z e k  tegoż  
nas ien ia ;  a p ró c z  te g o  rozchodz i  się ono  n iem al  na 
w s z y s tk ie  s t r o n y  św ia ta .  R e d .

N as i en ie  to,  t y lko  w j e s i e n i  r oku ,  w  k tó r y m  
by ło  z e b r a n e ,  i na w i o s n ę  aż  do 13. m a ja ,  inoże 
być ł a d o w a n e  na o k r ę t y  j a k o  nasien ie siew n e ; co 
później  w y ch od z i ,  i dz ie  w h a n d e l  pod n az w ą:  P o ­
zo s ta łe  siem ie ; n a d t o  n ie m o że  j u ż  być w y p r o w a ­
d z o n e  be czk ac h  wyże j  o p i s a n y c h ,  a l e  r aczej  
podobn ie j  j a k  inne zboze .  T y m  sp o s o b e m ,  n i e ­
j a k o  u s u w a  s ię  M a g i s t r a t  od o d p o w ie d z ia ln o ś ć  
za  j e g o  dobroć .  S i e m i e , pod r z e c z o n ą  n a z w ą  
(p ozo s ta ł e ) ,  sp r ze d a j e  s ię  po ce n ie  zn a cz n ie  z n i ­

żone j .
Jeże l i  z da n ie  p rzez w ie lu  p r ak ty c zn y c h  g o s p o ­

da rz y  przy ję te :  ze nasienie lniane w 2 3. a naw et
•w M ym  roku , zachow uje zu pełn ą  moc. k ie łkow an ia , 
j e s t  p r a w d z i w e m ,  t edy  bez  o b a w y  mo na n a b y ­
wać  do s i e w u ,  p o zo sta łe  siem ie , k t ó r e  j a k  p o w i e ­
d z i e l i śm y ,  tein ty lk o  s ię  różni  od p i e r w s z e g o ,  iż 
n ieco  później  w  h a n d e l  w c ho d z i .

Ś R E D N I E  C E N Y  Ż Y W N O Ś C I
NA TARGACH W A R S Z A W S K I C H  I P RA GS K I C H  

od dnia  6.  do 13, P aździern ika .

Z y ta  . k o r z e c  . 
P szen icy  —  
Ję c z m ie n ia  —
Ow sa . • —
G r y k i  . —
G ro c h u  p o ln e g o  ko rze

—  c u k r o w e g o  —
—  fasoli  . • —

M ą k i  p szenne j  p r z e d n :
—  o rd y n a ry jn e j  .
—  ż y tn e j  p y t lo w e j
—  razo w e j  •
—  g ry c z a n e j

K aszy j a g l a n e j  korzec
—  " r y c z ą n ; zw yczaj :  
    d ro b n e j
—  jęczm ień :  p e r ło w  
  '  —  orilynar;

Kartofl i  k o rz e c  . . .

zlj sęr Zł|g!
li) >3 Siana  c e tn a r  109-funt: 3|25
27 <2 S ło m y  . d i t to  d i t to l j2 °
13 id Siana  fu ra  j e d n o k o n n a 1 8 j -
7 10 d i t to  p a r o k o n n a 27 '—

— S ło m y  fu ra  z w y c z a jn a 1 6 , -
11 — S ążeń  d rzew  so snow ych 43 —
15 25 O k o w i ty  10 p r .  ga rn iec 4 I10
32 5 S z u m ó w k i  6 pr .  —• 2 16
38 13 M asła  f u n t  . . — '28
39 0 S ł o n i n y —  . - !  23
18 8 B a r a n ................................ 111—
— — C i e l e ................................
15 5 W ie p rz  d o b r y  . 90,—
30 _ —  średn i  . 72 —
•19,
38

0
Ifi

—  lichy 54:—

•■‘>4 10 W ó ł  d o b r y  d u k a tó w  1b
u 14 —  ś re d n i  — 1 o 

i)3 10 —  lichy —

Re dakt or  N. K u r o w s k i .  —  K ant or  G łó w n y  w Starćm-.M escie  Ner  0 1 , na 1 piętrze.


